
CCIld jednego egzemplaize *$V§ N p 9 » t a « a  o n la c o n ^ i  r y c z a łte m
Nr. 51. Hr&Kdw, dnia 22 grudnia 1929

Jij TygodniK ilustrowany — Organ PolsKiego StronnictwalHetoIicKo-Ludowego

Uf, a tom się zmachał, takiego grubasa 

W ieść, to nie lada trudl Ze tez ludzie 

Wymyślili jal ieś kairity, co  to takie rodzą 

Potwory! Będzie dopiero uczta prawdzrwa, 

Kiedy K sin itu  ziemniaie używa —  smaczny 

Ponad wszelkie specjały, mączysty, jakby się 

Z mąki urodził cały, i plon obfity daje z hektara 

Bo iuż się o  to Krtmit stara

Po długim niepokoju, po długiej rozterce du­
chow ej nadszedł moment, że rodzaj ludzki, że 
cz łow iek  m ógł znaleźć spokej i rów now agę du­
chow ą. N adeszła chw ila zbaw cza, nadeszła ow a 
cicha noc, którą b łogosław ić będą pokolen ia  
ludzkie po wsze czasy.

W  ow ą to noc, która spow iła  mrokaro' sw e- 
mi judzką krainę, nad stajenką w Betlejem ie 
rozległy się anielskie pienia, zw iastujące Sv"a- 
lu radosną wieść, na którą czekano tysiące lat, 
żc z utęsknieniem  w yglądany Zbaw iciel zstąpił 
na ziem ię w ludzkiej postaci.

Jakaż harmonja tej ciszy nocne ' z pieśnią 
anielską i z duszami prostych  pastuszków , k tó ­
rzy pierwsi lej pieśni słuchali!

I poszła  ta pieśń, głosząca  pokój ludziom 
dobre ' w oli w świat, poszła w społeczn ość ludz­
ką i zaczęła  cudow ne w ydaw ać ow oce . Nauka 
Chrystusowa, głosząca pokój na ziem podbiła  
narody, zw alczyła  pogaństw o, przerobna sp o łe ­
czeństwa, daiac im nadprzyrodzone podstaw y 
do prawdziwe', kultury i cyw ilizacji.

Anielska pieśń nad stajenką betlejem ską, 
jako najtreściwszy w yraz doskiego Zbaw iciela, 
stała się dew izą i hasłem K ościo ła  katolickiego, 

g łoszącego naukę Chrystusową.

I ileż dusz, ileż serc, ile pokoleń  w tej nauce 
znalazło spokój, ukojenie po rozterkach duch o­
wych, praw dziw e, bo trwałe szczęście po  p ró ­
bach doczesnego żyw ota!

P okój i szczęście  znaleźli ci, którzy naukę 
tę pokochali szczerze i w  czyn zamienili, ci, 
k tórzy żyją według nauki katolickie,.

Nie znają pokeju  i szczęście praw dziw ego 
ci, którzy stronią od te ’ nauki, którzy ja le k ce ­
ważą lub nią gardzą.

Ci jako jednostki toczą  bój z sobą i z bliźni­
mi i poza tą nauką darem nie szukają spokoju 
i zadow olenia. Ci jako społeczności, jako zhio- 
rov/iska ludzkie toczą  ze sobą wojny, mordują 
się i niszczą wzajem nie. Ciężka dola tych 
wszystkich —  a namiastki ludzkiej m ądrości 
starcza tvlko na krótka metę.

Jakżeż d rżo  jest niepokoju w społeczeń ­
stwach chrześcija.ńskichs! D laczego? Bo sp o łe ­
czeństwa te —  podobn ie jak jednostk ’ z k t ó ­
rych się one składają —  nie żyja w edług nauki, 
którą na ziem ię przyniósł Zbaw iciel świata. •

Po św iatowej wojnie ludzkość ch ce  pokont, 
chce wytchnienia i s p o k o jn e j  pracy nad od zy ­
skiwaniem i utrwalaniem dobrobytu. Słuszne 
lo i poch w ały  godne pragnienie!
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Nastapi pokói, przyjdzie w ytchnienie i d o ­
czesny dobrobyt, gdy ludzie zrozum ieją, że m a­
ją się o d r o d z i ó  w prawdzie Chrystusowej, że 
mają życie  swe i czyny oprzeć na w ierze św ię­
tej.

Tę praw dę, ten obow iązek  i ten warunek 
przypom ina nam rokroczn ie u roczystość B oże ­
go Narodzenia. T o .n a m  przypom ina anielskie 
pienie nad betlejem ską stajenką.

O jczyzna nasza ukochana, skołatana, zm ę­
czona, na dorobku —  bardzo potrzebuje p o k o ­
ju, m oże w ięcej, niż w iele innych państw. P rze­
to wyciąga ręce do swych svnów  i błaga ,ch o
H H H M n r a H B n r a H m

Jasełkowe
I.

W  szopie,
W  biednej szopie ludu m row ie 
A  nad szopą, a na dw orze,
.lak gołębie  aniołow ie 
I złocista  gw iazda górze.
Zaw ieszoną u pow ały 
K ołyseczkę se kolebie 
Starv J ózef osiw iały 
To do siebie, to od siebie.
W  starej szonie na okłodku 
Siedząc jasna, jako zorza,
U śm iecha się dziwnie słodko 
Przenajświętsza M acierz Boża.
A jaki tam gwar. och ota !? ,
Za śpiewkam i idą śpiewy.
S vćko sie tam dziwnie mota.
W staje M iłość, milkną gniewy 
C hoć tam ciasno i ubogo,
Ani stołków , ani sprzętu,
A le zato serc tam mnogo,
U roczyste w  szop ‘ e św 'eto,

II.
M odlitw a u żłóbka.

Ulituj się D zieciątko 
Nadichszym  z ludzkiej rzeszy 
Bądź łaskaw ludziom, których 
N ic w  św iecie nie pocieszy.
W ;em D ziecię, żeś ty  samo 
I rodzicieU  biedni;
Że cie napoją smętkiem,
Jak żółcią  ludzie niejedni.
L ecz  jako Miłov,rania
Świat w T o b 'e  nie skruszy niczem,
Tal: niecb się biedni nie łamią 
Pod twardym doli biczem .
N iech w m iłowaniu trwają 
f w  cichej k lęczą  pokorze 
Aż orzez nich na świat spłynie 
Ducha królestw o Boże.

n i.
Kofean.cy,

K ręć się gw iazdko szczerozłota,
Prow adź nas do szopy,
C hoć m y proste ino ch łopy  
I w siow a biedota

dobrą w olę  do zgod^ i jedności, ao wspólnej 
pracy.

N iechże w Polsce, która się chlubi tem, że 
jest katolicką, zaoanuje harmouja między gło- 
szonem i hasłami a życiem  praktycznem , niech­
że niebiańska pieśń o pokoju  i dobrej woli nie 
brzmi rokroczn ie bez echa, niechże jej treść tra­
fi nareszcie na grunt podatny... Z łóżm y u Żłób­
ka stare nasze w ady i przyw ary, złóżm y oso­
biste i stanowe, czy  partyjne uprzedzenia i za- 
wbści —  a w racajm y odeń odnow ieni, lepsi, 
z otw arłem  sercem  i ramieniem do zgodnej pra­
cy  dla lepszego jutra.

Ks. Dr, Jan Czuj.

nastroje.
K ręć się gw iazdko pozłacana 
Ze snopkiem  pszenicy 
Idą mali kolędnicy  
D o sw ojego Pana

TV
Nie zobaczysz.

Nie zobaczysz, o H erodzie królu.
Tej św iatłości, która widzą chłopy,
Ani droći gwiazdzistei do szopy,
M głv ia ranne nrzed ® b a  otula.

O bcy  dumie twoiei Syn C złow ieczy,
O bce tcb ie  iego m iłowanie,
Anielskie ci zgłuszy śpiewanie 
D źw ięk pieniędzy'- i stalow ych m ieczy 

O H erodzie, królew skie tw e oczy  
7e siermiężna gromadą prostaczą 
W ybaw m nia nigdv nie zobaczą.
Be cię św iatłość korony zam roczy.

I nrzed toba gw -azdy te zagasna.
Na zew  boski m izostaniesz głuchy,
GrO bezdom ne kić hedą pastuchy 
W  now ą dolę szczęśliw ą i jasną. 

■ H n H H O B n e n H e n a n iH n H n M n H H r a a H

Od Redakcli.
Prosim y jeszcze ra.z przed końcem  roku k o ­

chanych P. T. Prenum eratorów  o uiszczenie 
przedpłaty za rok 1929. M am y zamiar w roku 
1930 pow ięk szyć format „Ludu Katolickiego’ , 
a m ożem y to uczynić tylko w ów czas, gdy każ­
dy P T. Prenum erator spełni sw ój obow iązek.

K to wpła.ci do 1 lutego 1930 r. z góry p re ­
numeratę za roŁ 1930, otrzym a piękną ilustro­
waną książkę.

Pam iętajcie, że każdorazow a op ieszałość 
w uiszczania przedp łaty : „Ludu Katol“ . jest 
krzyw dą wyrządzoną sprawie katolickiej i lu­
dow ej. * * •

Życząc kochanym P. T. Czytelnikom, Pre­
numeratorom i Sympatykom „Wesołych Świąt" 
błogosławieństw Bozei Dzieciny oraz szczęśli­
wego Nowego Roku 1930-go, pozdrawiamy Ich 
serdecznie, oraz prosimy o czynną współpracę 
w tem naszem wspólnem zboinem dziele.

Redakcja „Ludu Katolickiego"
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Radość z Narodzenia Pańskiego.
(W edług m odlitw  M szału).

.Jak człow iek , który się cieszy  z przybycia  
drogiego gościa, w ciąż m ów i o swej radości, a 
radość swa opow iada wszystkim , tak i K ościół 
we Mszach, odpraw ianych w sam dzień B oże ­
go Narodzenia i w dni następne, raduje się i 
narodzenia Dzieciątka.

Po v. iele razv pow tarza się radosna nowina.
„W  m ieście Dawida narodził się dziś Z b a ­

w iciel. który jest Chrystusem Panem ".
, Światłość zabłyśnie dzisiaj nad nami: a l­

bow iem  narodzi! sie nam Pan: i nazwany będzie 
P izedziw ny Bóg, Książe ookoju , O jciec przyszłe 
go w ieku ' a królestwu jego nie będzie końca ."

„O d y  w szystko było  w głębokiem  milczeniu 
a noc w swym biegu not drogi miała: w szech ­
m ocne s łow o Tw oje, Panie, z nieba z stolicy 
królew skiej zstąp iło1'

A  poniew aż Pana Jezusa przedziw ne N aro­
dzenie ułom ność b dzka naprawiło, w zyw a K o ­
ściół w szystkich do radcści i w esela: „N iechai 
sie w esela  niebiosa i raduje sie ziemia przed 
obliczem  Pana. albowiem  przychodzi".

„Raduj się w ielce, córk o Syionu, wychwalaj, 
córk o Jeruzalem ' oto K ról tw ój przychodzi 
świefcd i Zbaw iciel świata".

C ieszyć sie i radow ać maia w szystkie naro­
dy ze wszystkich ziem i k ra ow , ze wszystkich 
krańców  ziemi ma płvnąć hymn radości w ese ­
la i uwielbienia:

„D zieciątk o  sm nam nagodzi?
„U jrza ły  w szystkie krańce ziemi zbaw ienie 

Boga naszego: w ykrzykm cie Panu w szystkie zie 
mie. O bjaw ił Pan zbaw ienie Sw oje: przed oczy  
ma narodów  okazał spraw iedliw ość Swoją

.APeluja. alle lu ja .  Dzień św ięty zamśnial 
nam: pójdźcie, narody, i oddajcie pokłon  Panu, 
albow iem  św iatłość wielka zstąpiła dziś na z ie ­
mię. Alleluja

„Śpiew ajcie Panu oieśń nową- bo czynił cu ­
da."

„N a Imię Jezus niech się zgina w szelkie ko 
lano na niebie, na ziemi i pod ziemią: i niechaj 
w szelki język wvznawa, że Jezus Chrystus jest 
Panem ku chw ale Boga O jca".

„A lbow iem  nie jest pod  niebem  inne imię 
dane ludziom, w k lórem byśm y mieli b y :  zba ­
w ieni"

Zanosi też K ośció ł m odły, „abyśm y, radu­
jąc się z tajem nicy N arodzenia Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, przez god n e 'z  nim obcow anie 
do szczęśliw ości w iecznej dojść zasłużyli"

I m odli sie:
„Z b aw źe  nas Panie, B oże nasz, i zgrom adź

nas z pom iędzy narodów : abyśm y wyoławiali 
święte Imię Twoje i chlubili się wychw alaniem  
Ciebie".

I ufny w m iłosierdzie Boskie, w yraża K o ­
ściół swą pew ność •

„W szystk ie  narody, któreś stw orzył, przyj­
dą i pokłonią się T obie , Panie: a będą sław ić 
imię T w oje : boś Ty jest w ielki i czynisz cuda: 
Tyś ieden Bóg. A llelu ja".

Cała liturgja K ościo ła  w  dzień B ożego N a­
rodzenia i w dni następne przepojona jest tą 
prawda, że narodzone D ziecm tko, jako c z ło ­
wiek, iest rów nocześn ie Jednorodzonym  Synem 
Ruga Ojca, jest Bogiem  od w ieków , z CHca z ro ­
dzonym  przed wszvstkiem i w lekam 1 zrodzo 
nym nie stworzonym , w spółistolnym  Ojcu.

Ten Jezus, który przyszedł na świat jako 
D ziecię, który stał się synem niewiasty, iest Bo 
gii n  z Boga, Światłością z Światłości, Bogiem  
praw dziw ym  z Boga praw dziw ego.

T dlatego w T M szy św. (anielskiej) na u ro ­
czystość B ożego N arodzenia kilkakrotnie za ­
znaczone iest przedw ieczne pochodzen ie  Syna 
B ożego z Boga Oio.a:

„Pan rzekł do Mnie: Synem M oim  jesteś Ty 
.Tam dziś zrodził C iebie".

„W  jasności Św iętych z łona przed jutrzen 
ką zrodziłem  C iebie".

D laczego Pism o św. m ów i: „Jam  dziś z ro ­
dził C ieb ie", zrozum iem y, uprzytom m w szy so ­
bie, że Bóg O jciec w szystko, a przedew szysl- 
kiem Swa nieskończoną Istotę i doskonałość 
nieskończonym  Rozum em  swym poznaje, p rze ­
nika. Przez ten odw ieczny a ciągły i niezm ienny 
akt poznania, Bód O jciec rodzi B oga Syna —  
rodzi stale, bo u Boga w szystko jest teraźniej­
szością. w szystko jest iednem dzisiaj.

0  najgłębszych tvch tajem nicach naszej w ia­
ry  świętej, c pochodzeniu  i życiu Syna B ożego 
mówią nam zw łaszcza  lekcja  i ewangelia z trze 
cie : M szy św. | królew skie!) na uroczystość B o ­
żego N arodzenia: M szy św. która jako suma
tw orzy koronę uroczystości Narodzenia Pań­
skiego. Na ewangelię tę przeznaczył ^ o ś r ió ł  
głęboki treścią początek  ewangelii św. Jana.

W  tym w stępie ewangelji św. Jana iest k ró ­
tko, ale wyraźnie, dobitnie opisane, iak Syn B o ­
ży rodzi się .odw iecznie z Boda Ojca, iak naro­
dził się w  pełności czasu w edle ciała fper car- 
neml w Betlejem  i jak m istycznie rodzi sie w 
każdym  człow ieku  przez chrzest, przez Sakra­
ment Pokuty, prze;, łaake

O tem rodzeniu się Syna B ożego w  dobrze
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przygotow anych  na to duszach ludzkich m ówi 
lekcja  z I-szej M szy św. na uroczystość B ożego 
N arodzenia: 

jjPrjOkazała sie laska Boga, Zbaw iciela  nasze­
go wszystkim ludziom  i naucza nas, abyśmy, 
odrzek łszy się bezbożności i żadz św iatow vch, 
trzeżw ie i sprawiedJiw re i pobożn ie żyl! na tvm 
s w e n e . oczeku jąc błogosław ionej nadziei i 
przyjścia chw ały w ielk iego Boga i Zbaw iciela  
naszego Jezusa Chrystusa".

A b y  nam w skazać, jak mamy przygotow ać 
sie, b v  w nas się Chrystus narodził, obchodzi 
K ośció ł katolicki zaraz po  św ięcie B ożego Na­

r o d z e n i  trzy uroczystości: św. Szczepana,
pierw szego M ęczennika, i św. Jana A postoła  
i Ewangelisty i śś. M łodzianków -M ęczenn ików .

Chce nas przez to K ośció ł pouczyć, że każ­
dy chrześcijanin ma żyć jak św. Jan, um ierać 
jak św Szczepan, w reszcie —  gdyby Bóg tego 
od niego zażadał —  oddać życie za wiarę, jak 
s»v. Szczepan i' św ięci M łodziankow ie a tak za 
służy sobie na w iecznie w szczęściu  bez m:ary 
obchodzen ie B ożego N arodzeni? w  niebie a w' 
chwili zgonu ujrzy niebiusa otw orzone i Syna 
C złow ieczego, stojącego po praw icy Bożej.

K o l ę d y !
K tóż z nas nie zna kolęd  i kto ich nie śpie­

wał, lecz m e w szyscy  wiedzą k iedy i jak one 
pow stały.

K olęda  jest w łaściw ie nazwą czasu uroczy­
stego, poczynającego się z B oźem  N arodzeniem  
a k oń czącego się z świętem  Trzech  Króli, wzgl. 
Matki Boskiej Grom nicznej. Dawniej utrzym y­
wano, że nazwa kolędy  w yprow adzała się od 
pogańskiego bożka  Słowian: K olany, K olędy  —- 
ale nie słuszn^. Polski wyraz k olędy  znany ta ­
kże i używ any w m ow e —  w szystkich innych 
Słowian, pochodzi od łacińskiego w yrazu Ca- 
lendae, (czytaj K alendel, którym  Rzym ianie na 
zywali p ierw szy dz.eń każdego nues’ ąca. 
Poniew aż takim naiwaźniejszym pierwszym  iak 
dzis tak i dawniei, bvł o ierw szy  dzień roku, 
czy li N ow y R ok, prze-o  Calendae n ow oroczne 
obch odzon o u roczyście  Za dawnych jednak cza 
sów  now v rok nie rozpoczyn a ł sie pierw szego 
slyczm a, ale 25 grudnia, stąd według zw yczaju 
rzym skiego, nazwano w P olsce  ten czas od B o ­
żego Narodzenia kolęda Pow sta ło  rów nież ż', 
brngiem czasu u nas m nóstw o zw yrzaiów  łą ­
czących  się z ta uroczystością . —  :ak składanie 
sobie życzeń (np. r>rzy,“j Opln tku), dawanie p o ­
darunków (choinka!, śpiewanie w esołych  nieśni, 
wypraw ianie uciesznych zabaw po dom ach (cho 
dzenie kolędników  z gw iezdka, z turuniem, z 
H erodem  i w iele innych). Dziś przez kolędy 
rozum ie sic albo pieśń ' przeznaczone do śp ie ­
wania od B ożego Narodzenia dn M atki Boskiei 
Grom nicznei albo podarunki dawane zazw yczaj 
podczas .św iąt B ożego N arodzenia

Pieśni na okres B ożego Narodzenia dzmlą 
sie na k olędy  nabożne i nastorałki. P iesrr te 
układali przew ażnie bakałarze szkółek, ża cz ­
kow ie, szkolni i kapłani, a lektóre z nich są 
dziełem  -wielkich pisarzy polskich. ;ak np. Bóg 
się rodzi m oc truchleie „Pan z Nieba i łona '. 
P ierw szy zbiór kolęd  pow stał w  drugiej p o ło ­
w ie XVII w ieku, zaczerpnięty z rękopisów , 
m ieszcząc w sobie w esołe piosnki ludu polsk ie­
go, śpiewane po  dom ach w czasie świat B o ż e ­
go N arodzenia, szopkę dla m ałych dzieci oraz 
jasełka.

Przytaczam y poi.iżej autentyczne — zwrot 
ki, jakie słyszano za czasów  przedw ojennych

śpiew ane przez kolędników  ch odzących  od d o ­
mu do domu. P o odśpiew aniu na w stępie k i l ­
ku zw rotek  —  , W śród  nocnej ciszy " lub „W  
żłob ie  leży ", o ile nie podaw ano im podarunku 
zaczynali głośnem i dyszkanty następuiaco: 
D eicie nam ta demie, co  nam m acie dać,
Bo nam za dźwierzam i bardzo zimno stać,
M am y krótkie kożuski
Pom arzną nam pem puski •
Ilej kolęda, kolęda.
Pod-, pow alą  wisi. sadło, wisi sadło 
D ejże Boże, żeby i spacjo , deiżc B oże żeby  spr- 
Żebyśm y się podziebb  podzielili » dło. 
Po kolędzie nie chodzili, po kolędzie nie chodził. 
Tak to Boże dei!

A  gdy i te zw rotki czasami nie skutkowały, 
śpiew ano znów  głośniejszą mną nutę:

A jak państwo nic nie d a c c  
’ Chw ały Boga nie zaznacie 

W szystkim  będziem  oow iodab  
Żeście k olędy  b s  dali 

, Jak jacy skąnieiele ' s
Po otrzym aniu podarunku, którym  były  za 

zw yczaj pienfąkłze lub pożyw ien ie następów  t-. 
lo podziękow anie-

Za kolędę dziękiąem y-k 
Zdrow ia szczęścia  wam żyGzyrriy 
A b y  państwo długo ż /l i  
A  po śmierci w  niebie by li 
1 z Bogi :m królow ali.

APARATA KOŚCIELNE, SZATY LITURGICZNE, 
SZTANDARY I CHORĄGWIE

ADAM ASZKI, BROKATY 
W  WIELKIM WYBORZE

najtaniej nabyć można w firmie

Fr. KOPACZYŃSKI i , Ska
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L 2.

(Najstarsza pracownia dia sztuki Kościelnej) 
Stylowe wyroby Kościelne w srebrze b 

i bronzie na składzie. |
H , __________________  *
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W ŁOSKI M ALAR Z GIOTTO TW ÓR CĄ  
OBRAZU M ATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOW ­

SKIEJ?
Na posiedzeniu Kom isji Sztuki Akadem ji 

U m iejętności w K rakow ie, prezes Dr. T om ko- 
w icz z łoży ł sensacyjne ośw iadczenie, d otyczą ­
ce  cudow nego obrazu Matk Boskiej C zęsto­
chow skiej.

Zdaniem  uczonego, pow ziętem  na podstaw ie 
przeprow adzonych  skrupulatnych badań, obraz 
cudow ny został przyw ieziony do Polski nie w 
12, albo 13 wieku, jak przypuszczano dotycr1 
czas, lecz  w 14-ym.

Do C zęstochow y przyw iózł go z zamku bełz 
kiego W ładysław  O polczyk , wielkorządca R u­
si, który otrzym ał obraz od króla Neapolu, Lu 
dwika. Praw dopodobnie, zdaniem Dr. Tomko- 
wicza, ODraz nam alowany został przez mistrza 
w czesnego renesansu w łoskiego, słynnego arty- 
sty-malarza Giotta
AR ESZTO W AN IE 9-CIU CZŁONKÓW  W A R ­

SZAWSKIEJ BOJÓWKI PPS.
Onegdaj w ieczorem  w ładze policyjne w W ar 

szawie aresztow ały niejakiego Zygmunta Droż- 
d życk ;ego. A resztow ano go w chwili gdy z du­
żą paczką opuszczał skład brom  przy ul. D łu­
giej, dobrze znany w ładzom  z tego pow odu, że 
zaopatryw ał się tam w broń głośny bandyta, 
H ipek-warjat

Po zrew idow aniu p aczk ' i przeprow adzeniu 
rewicji osobistej znaleziono przy D rożdżyckim  
naboje, rew olw er, oraz legitym ację PPS. CKW

Udano się następnie do m ieszkania D., gdzie 
zastano przy odbyw aniu jakichś narad szereg 
b oiow ców .

W szystkich  poddano rew izji osobistej Zna­
leziono przy nich broń i naboje, a ponadto przy 
Lesiaku obok  legitym acji partyjnej C K W . oraz 
TU R  bilet Daszyńskiego.

W  związku z tern aresztow ano w łaściciela  
składu broni przy ul. Długiej W ilbika, k tóry 
sprzedawał nielegalnie rew olw ery  i naboje. —  
Sklep ten op ieczętow ano.
POW AŻNE ZW YC IĘ STW O  LIST SAN AC YJ­
NYCH PRZY W YB O R AC H  DC ŚLĄSKICH  

GMIN WIEJSKICH.
W yb ory  na Śląsku w ykazały  zw iększenie s.ę 

zw olenników  obecn ego Rządu
OJCZYZNĘ PORZUCIĆ TRZEBA... DLA  

CHLEBA PANIE DLA CHLEBA! 
166817 osób  wyemigrowało z Polski w ciągu 

7 miesięcy,
W  pierw szych  siedmiu m iesiącach br. w y ­

em igrow ało z Polski ogółem  166,817 osób, Z te' 
liczby do krajów europejskich w yem igrow ało 
129.799 osób, do krajów  zam orskich zaś 39.018 
osób (cło Stanów Z jednoczonych  A . P, 4.972. ao 
Kanady 16.337, do A rgentyny 11.178, do Bra- 
zylji 4.691).

W  tym samym okresie czasu p ow róc iło  do 
kraju 14.436 osób. W  tej liczbie z krajów  eu ro­
pejskich 10.888, z krajów  zam orskich 3.548 
osób (ze Stanów Z ied n oczorych  A . P. 498, z 
Kanady 454, z A rgentyny 1147, z Brazylji 86, 
z innych krajów  zam orskich 1363).

N ajw iększy ruch w ych odźtw a  z Polski za ­
znaczył bię w m iesiącu kwietniu (w yem igrow a­
ło 56 079 osób), następnie co  do w ielkości w 
marcu (34.290), dale; w maju (28.197), w cz e rw ­
cu (21.680).

N ajliczniejszy pow rót w y ch odźców  z ob cych  
kraiów do Polsk ' w ypadł w maju (2.614 osób), 
następnie w marcu (2449). W  lipcu br p ow róc i­
ło do kraju 1 994 emigrantów.

.'i i •. r
pinaaiMar

Jak sobie nasi pradziadowie
rok układali.wróżby na cały

JJK starej broszurce p. t. ,.Praktyka G o sp o ­
darska’* wydanej p, zeszło sto lat temu nazad 
znajdują się rady, jak z obserw acji dni św iąte­
cznych w yciągać prognostyki na przyszłość.

W  broszurce tej znajduiomy m iędzy inne- 
mi bardzo ciekaw y system, w jaki nasi prapra- 
dziadow ie z przed 122 lat w yciągali wnioski o 
w łaściw ościach  nadchodzącego roku i jego 
w pływ ie na stan pogody, urodzajów  i ważniej­
szych zdarzeń ogólnych, zaoom ocą  obserw acji 
12 dni następujących po sobie, począw szy od 
dnia B ożego Narodzenia.

W  czasach, w których  przyw ykam y m e dzi 
wić sic niczem u i przypuszczać w szystko —  
nie od rzeczy  m oże będzie przytoczenie d o ­
św iadczeń, które przodkom  naszym służyły, ja­
ko w skazów ka przyszłości.

O to one —  z zachowaniem  oryginalni ,\ p i­
sowni:

„O d  Dnia B ożego Narodzenia, zw ykli sta 
rzy G ospodarze uw ażać pilno 12 Dni i 12 N o­
cy, żeby  przyszłego roku mogl: w polnych ro 
bolach  ostrożnie i bez szkody postępow ać. I 
tak: w w ieczór rachow ać zacząw szy aż p i ł -
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Hratiowsitti ZaKład Witrażów

S .  O t. Ż E L E Ń S K I
W it r a ż e  —  oszklenia  

m oza ika  w enecka , lam py w it ia ź o w e  
Ul. 23. Tsl. 137.

nocy, którem u czasow i sfuży p ierw szy tydzień 
Stycznia, od  p ó łn ocy  do rana, znaczy drugi t y ­
dzień Stycznia, od rana do południa, trzeci ty ­
dzień, od południa do w ieczora  czw arty tydzień, 
albo ostatek Stycznia. T akże drugi dzień po 
Bożym  N arodzeniu służy Lutemu, trzeci M a r­
cow i, czw arty kw ietn iow i i tak tym sposobem  
czasy rozm ierzać lako P ierw szy Dzień. A  iakie 
na ten czas postanow ienie M iesięcy  przez Rok 
byw a, porządnie rachując.

Jeżeli dzień B ożego N arodzenia przypadnie 
w Niedzielę, ciep ła  Zima będzie, W iosna m o­
kra i ciepła, Lato w esołe, suche i pogodne, J e ­
sień m okra i w ichrow ata. W ina i żyta nader 
dobre, dostatek M iodu i ogrodow ych  użytków  
W iele starych ludzi śm ierć znaydzie, p ok oy  w 
M ałżeńskim  stanie.

Jeżeli B oże N arodzenie przypadnie na p o ­
niedziałek, Zima będzie mieszana, to jest: ani 
zbyt zimna, ani zbyt ciepła, Lato wietrzne i 
wietrzne i w ichrow ate, W iosna ciepła. Łożnice 
w n iektórych  kraiach. Dostatek W ina, czerw iny
M iód.

Jeżeli przypada na W torek . Zima ostra bę 
dzie v/ w ielą śniegu, W iosna dobra i wietrzna, 
Lalo m okre, sucha W ino nie dobre i
Zboża mierne, świnie zdychają. Na Żeglarze 
n ieszczęścia.

Jeżeli przypadnie we Środę. Zima twarda, 
W iosna ostra i  niepogodna bardziey j u ż  p o g o ­
dna, Lato Jesień dobre Siana W ina. Z bóż d o ­
statek dobrego M iód w Cenę wnidzie. O w o 
ców  i Cybule nie w iele. Na Cieśle i na K upce 
zły czas. D zieci w iele pom rze. D obrego bydła 
nie m ało odeydzie.

Jeżeli przypadnie na Czwartek, w Zim ie D'-' 
szczow o dosyć. W iosna wietrzna. Lato dobre. 
Jesień rmeszana z wiatry. Zboża  i o w o có w  d o ­
statek i W ina. M iodu niew iele. K rólow ie  i W iel 
cy  Panow ie mrą. P ok ov  dobry

Jeżeli przypadnie na Piątek, Zima statecz­
na. W ina. Zboża, Siana dostatek, O w oce , Fszczo 
ły  zdradliw e rady zdychają.

Jeżeli przypadnie na Sobotę, Zima mglista 
z w ielą śniegu i zimna, w ichrow ata W iosna 
wietrzna Lato dobre Jesień sucha. Zboża  i O- 
w ocó\ n iew iele Żeglarze n iebezpieczeństw a za 
żyją. W oyn a  na wielu m ie lca ch . Na Ludzi i na 
P szczo ły  zdradliw e choroby.

W  D zień B ożego Narodzenia, ieżeli słonce 
piękne i iasno świfeci, spodziew am y się d ob re ­
go Roku.

Dzień po B ożym  N arodzeniu ieśli pogodny, 
J( to się lego R oku dobre nada i zboże.

Dzień diugi po Bożym  Narodzeniu pogodny, 
rozterki i zwady m iędzy Duchownem i,

Dzień trzeci jasny, m łodym  śm iercią grozi.
Dzień czw arty pogodny, obtitość Zboża o- 

zim nego i U w ocu obiecuje.
Dzień piąty jasny, pociech ę  G ospodarzow i 

z O groda czyni.
Dzień szósty pogodny, przydrożne zboże 

Paszy dla Bydła poaostatek
Dzień siódm y pogodny. Rok rybny bywa.
Dzień osm y pogodny, na o w oc dobry  R ok
Dzień dziew iąty pogodny, w ichrow aty Rok 

znaczy.
Dzień dziesiąty jasny, W oyn y, rosterki zna­

czy.
W  nopy Bo, ego N arodzenia ieżeli wiatr w ie 

je, na w ielkie Pany śmierć.
Druga noc po Bużym Narodzeniu ieżeli wie 

trzna W in o skazę uczuie.
W  trzecią noc, ieżeli wiatr. K rolom  n iektó- 

lym  śm ierć grozi.
czw artą noc, drogość i głód na ubogich

W piątą noc, śm ierć na uczonych.
W szóstą noc, dostM ek W ina Oleju, Oliwy.
W  siódm ą noc, m ierny rok znaczy.
W  ósmą noc znacz.';. że w iele-starych  i dzie 

ci pom rze.
W  d; ievńątą noc, wiele chorób  n iebezp iecz­

nych.
W  dziesiątą noc, Pow ietrze na bydło.
W  jedenastą noc, W oyn a  i rozterki z rozb ó j­

nikami znaczy".

Bielizna ongiś i dzisiaj.
W e w czesnem  średniow ieczu była bielizna 

zbytkiem , na jaki mogli sobie p ozw clić  tylko 
w ielcy bogacze, bow iem  przy przędzeniu na 
kołow rotku  i tkanin na H M Sityw nem  krośnie 
w ykończenie jednej koszuli ze w zględnie cien ­
kiej tkaniny trwało nieraz półtora  roku i dłu­
żej.

M aszynow e przędzenie i tkanie —  udosKO-' 
nalone zaledw ie na początku  X IX  stulecia, jest 
jednym z najpożyteczniejszych  w ynalazków  
ludzkiego ducha. Dzisial nie m ożem y sob.e  na­
wet w yobrazić, jak bardzo czulibyśm y się n ie­
szczęśliw i. gdyby nam przyszło nosić ostra, gru 
ba odzież na gołem  ciele, a obuw ie napychac 
zw ykłą słomą.

Im bardziej doskonali się techi ika tem tań- 
izą  staje się Lielizna. Me w parze z tem pota ­
nienie rntowaru idzie, niestety, pogorszen ie ja ­
kości. Składają się na to różne przyczyny, prze 
dew szystkiem  pow szechna pogoń za taniz- 
pą, bez zastanow ienia się nad tem, że tani to ­
war faktycznie o w iele w ięcej kosztuje, niż d ro­
gi jak rów nież zaw zięta konkurencja fabrylc, 
którym  lepie! się opłaca  w alczyć ceną, niż'.-ga­
tunkiem towaru.

D obre to były  czasy naszych babek i praba 
bek, k iedv b ;el:zna była  żelaznym  skarbem  ro­
dzinnym, który dziedziczyło  trzecie i czw arte 
pokolenie.

C zyżbv te dobre czasy m inęły nazaw sze? 
Pocieszm y się —  w racają one dzięki fabryce 
„W idzew sk iej M anufaktury" w Łodzi, która



Nr. 5l „LÓD KATO LICK I" Str. 7.

postaw iła sobie za zadanie w yrabiać m alerjały 
bieliźniane, o niespożytej w prost trw ałość;; są 
one nawet piękm  jsze od tow arów  lnianych. 
Nic też dziw nego, że zagranica poznała się na 
towarach W idzew skich , bo fabryka otrzym ała 
złote m edale na w ystaw ach w K onstantynopo­
lu, Paryżu, Liege, ch oć ta m ubiegało się o m e­
dal w iele fabryk innych krajów, naprz. angiel­
skich. Ostatnio przyznano W idzew skiej najwyż 
sze odznaczenie —  w ielki z łoty  m edal na P o ­
w szechnej W ystaw ie K rajowej w  Poznaniu.

„W idzew sk a  M anufaktura" to nie jedna fa­
bryka, a kilkanaście ogrom nych fabryk, zajmu­
jących  terytorjum  dobrego m iasteczka i zatru­

dniających ok o ło  12.000 robotn ików . W arto fa­
bryki te zw iedi ić. aby mrzeć praw dziw e cuda 
techniki —  naprz. olbrzym ie —  niby gm achy 
—  maszyny autom atyczne, pracujące tak, jak- 
gdyby oy ły  obdarzone ludzkim rozumem.

Z tych fabryk idą w daleki świat p rześlicz­
ne m aterjały bieliźniane, rozchw ytują je cu d zo­
ziem cy nawet z za Oceanu.

N iechże każdy dobry Polak w ie o tem, że 
mamy w Polsce W idzew ską fab iykę, której nam 
zazdroszczą  Niem cy, A n glicy  i Francuzi, i że 
bielizna z W idzew skiego towaru, to najlepszy 
prezent, to najpiękniejsza ozdoba  św iątecznego 
stołu.

NIC
NE RYZYKUJĄC..
MOŁESZ WYGRAĆ 
NA KSifZECZKI; P.K.O.

Z Ł . 1 0 0 0 / r V f i ^ c /

WrtACAJ&C ZLOWCH 8 / ° W  
URZEBZIE POC1T.

PO M Y i!!
CZY NIE WARTO SPROIOI/AC
S Z C Z Ę Ś C I A ? ? ! !

Z E  Ś W I A T A .
HISTORYCZNY DZIEŃ W  WATYKANIE. 

Włoska para królewska składa wizytę papie­
żowi.

Para królew ska w tow arzystw ie ministra 
spraw zagranicznych G randi‘ego i szeregu dy 
gn itirzy  dw orskich adała °.ię onegdaj autem do 
cilta  del V aticano w celu  złożenia w izyty  Ojcu 
św. W zdłuż drogi, którą przejeżdżały auta z e ­
brały się tłumy, które na w idok p ary k ró lew ­
skiej w ydaw ały okrzyki pow italne. U w ejścia 
do  citta del V a tica ro  pow U ał dostc,nych  gości 
gubernator citta del V aticano Serafini. Oświad 
czy ł on w swem  przem ów ieniu, iż dzisiejoza wi 
zyta jest jakby ukoronow aniem  tak szczęśliw ;e 
rozw ija jących  się stosunków, w różących  jak 
najlepsze w idoki na przyszłość. Następni I para

królew ska w prow adzoną została do sal’ tron o­
wej, gclzie był obecn y  papi ;ż. A udjencja trwała 
20 minut.

W  trakcie audjenc|i O jciec św w ręczy ł k ró ­
low i wspaniałą szkatułę z w ysokocen n ego drze 
wa, w której znajdow ało się bogato w  skórę 
oprawne i p rzyozdobione herbam dynastji sa­
baudzkiej dzieło „O pis i w izerunki m edali W a ­
tykanu", jak rów nież skórzane etui z medalami 
złotym , srebrnym  i bronzow ym , w ybitym  na pa 
m iatkę 8-lecia pontyfiiiatu. K rólow a zas otrzy­
mała wspaniałą m ozaikę-kop ję  „M adonny della 
Sedia" Rafaela, oraz złoty  różaniec z cennem i 
kamieniami.

Następnie para królew ska odw iedziła  sekre 
tarza stanu kardynała G asparn, w apartam en­
tach którego zabaw iła 10 minut. Kardyr.ni Ga- 
sparri oddał w izytę m onarchom  w Kw irynale. 
Papież nie oddaje wizyt.
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STARYM I SPOSOBAMI DOKONUJE SIĘ 
CZASEM  C U D óW .

W  górskiej w iosce D evagna w północnej 
Italji w ykazała w ieża kośció łk a  znaczne w ychy 
lenie od  pionu. Inżynierow ie orzekli, że k o n u cz  
tiein jest natychm iastow e rozebranie wtoży.

Jednakże proboszcz  kościo ła  D on P ;ccardo 
ośw iadczył, że dokona w e własnym  zarządzie 
prac restauracyjnych

W niedzielę zw ołał p roooszcz  wszystkich 
m ieszkańców  wsi i wspólneini siłami, z pom ocą 
ogrom nych dźwigni i klinów  udało się mu w 
przeciągu 2 godzin „w y p rostow ać" w ieżę 35 n 
w ysokości Lczacą.

LIST M NDENBURG A DO PAPIEŻA.
Prezydent R zeszy Hindenburg w ysłał 24 li­

stopada następujący list do pap:eża z okazji 
50-letniego jubileuszu kapłaństwa:

„W asza  Św iątobliw ość ma obch odzić rzad­
kie św ięto p ięćdzies;ęcioletn iego jubileuszu ka­
płaństwa. Szczególn ie się cieszę, że m ogę W a ­
szej Św iątobliw ości w yrazić najszczersze życzę 
nia w imieniu własnem  i rządu R zeszy. N iech 
W szech m ocn y u życzy  W aszej Św iątobliw ości 
jeszcze wielu szczęśliw ych  lat ow ocnej działal­
ności i b łogosław ieństw a dla niestrudzonej pra ­
cy. P oleciłem  memu am basadorow i przy S toli­
cy  świętej p. von B ergencw i w ręczyć W aszej 
Św iątobliw ości to pismo odręczne, oraz być ust­
nym rzecznikiem  uczuć, jakie rv'ę. ożyw iają  z te 
go radosnego pow odu.

Jako zew nętrzny znak radości i przyjazne­
go usposobienia ślę przez rece pana ambasado- 
r£T serwis stołow y państw ow ej manufaktury por 
celanow ei w Berlinie, 'kop jow any ze wspaniate- 
gośrśerw isu króla Fryderyka II pruskiego.

Jeszcze raz powtarzam W aszej Świątobliwa, 
ści najlepsze życzenia o sob ;stego powodzenia 
i łączę zapewnienie najzupełniejszego szacunku 
i najszczerszej przyjaźni” . i

PISM O  ŚW. S K A Z A N E  NA SPALENIE.
Rząd sow iec i i w ydał rozkaz palenia w ca ­

łej Rosji sow ieckiej ksiąg Ewangelji.
Ponadto nakazano zn iszczyć także koian 

i taimud.
PENSJA KRÓLA ANGIELSKIEGO.

Pc-nsja króla angielskiego w ynosi rocznie 
559.000 dolarów  i płatną jest w czterech  kw ar­
talnych ratach, w yptacanych skarbnikow i k ró ­
lewskiem u kwitam i w rodzaju w eksli banko­
wych, które skarbnik w ypłaca  na konto k ró le ­
wskie. Inni człon kow ie rodziny królew skiej o- 
trzymują listę cyw iłną w ten sam sposób. K sią­
żę Lorku  i książę Connought —  125.000 dola ­
rów , córk i króla Edw arda —  po 90.000 doi. i 
m łodsze dzieci króla Jerzego łącznie —  130.009/j 
dolarów . K siążę W abi zamiast pensji pobiera 
doch ody księstwa Kornwalji, w ynoszące ok o ło  
330.0C0 dolarów  rocznie.
IN T E R P E L A C JA  W  PARLAMENCIE ANGIEL  
SKIM  Z P O W O D U  LISTU DO M ARSZ. D A ­

SZYŃSKIEGO.
Z Londynu donoszą: W  czasie obrad Izby

Gmin w nocy z 4 na 5 grudnia, jeden z p osłów  
konserw atyw nych zapytał premi sra p Mac Do - 
nalda w form ie interpelacji poselskiej, czy  rząd 
polski protestow ał z pow odu  listu 40 posłów  
Labour Party, przesłanego marsz. Ignacemu Da 
szyńskiemu.

Prem jer angielski odpow iedział, że rząd poi 
ski w  tej sprawie nie interw eniow ał

W  odpow iedzi na to, p ose ł konserw atyw ny 
zapytał, czy  list do marszałka Daszyńskiego, 
podpisany przez 40 posłów , nie jest objaw em  
niew łaściw ego m ieszania się stronnictw obecn e 
go rządu angielskiego do spraw w ew nętrznych 
zaprzyjaźnionego ob cego  m ocarstw a, j ik iem  jest 
Polska. )

Na pow yższą  interpelację ob ieca ł M ac D o ­
nald od pow ied zieć na jeanem  z najbliższych po 
siedzeń Izby Gmin.
JUBILEUSZ ŚW . EM ERYKA N A WĘGRZECH

W  roku 1930 na W ęgrzech  odbędą się u ro ­
czystości jubileuszow e z racji 900-nej roczn icy  
śm :erci św. Em eryka, Patrona W ęgier.

Życie sw. Em eryka zw iązane ji :st rów nież z 
Polską. Święty jest synem  św. Stefana, króla 
w ęgierskiego, a wnukiem  A delajdy, córk i M iesz 
ka I i siostry B olesław a C hrobrego. Przez dłuż­
szy okres sw ego życia  św. Em eryk przebyw ał 
w Polsce i —  jak opow iada w swej kron ice Dłu 
gosz —  za łożył słynny klasztor Świętokrzyski, 
do którego przeniósł otrzymaną przez jego O j­
ca, św Stefana, od cesarza bizantyjskiego cza- 

: stkę K rzyża św.
POJEDYNEK NA... GĘBY

' i to nie iakaś zw ykła  utarczka zacietrzew ionych  
kum oszek, lecz praw dziw y pojedynek na gęby 
—  miał niedawno m iejsce w jednem  z m iaste­
czek  anaiolijskich. Dwaj Turcy, m ający p ow a ż ­
ny snać pow ód  do zw ady, usiedli naprzeciw  
siebie i postanow ili... gadać, aż jeden drugiego 
przegaaa. Po czterech  dniach nieprzerw anej ga 
daniny, policja  zabrała jednego z pojedynkow i- 
czów  w stanie nieprzytom nym  do szpitala, gdzie 
nie odzyskaw szy przytom ności zmarł.

OBIECUJĄCA LATOROŚL.
W m iejscow ości G adenstet zniknęła przed 

kilkunastu di :am: 15-letnia uczenica.
Zaniepokojeni rodzice  dal’ znać o tern w ła ­

dzom  policyjnym , które zajęły  się gorkw ie od ­
szukaniem dziew czyny. W iadom ości, które ze ­
brali o zbiegłej córce , n iezbyt pocieszyły  rod zi­
ców . Okazału się, że w niedługim czasie od chw i 
li opuszczenia domu rodzicielskiego popełniła 
ona ni mniej ni w ięcej jak 31 włam ań i kradzie­
ży.
3CCJ YLISTYCZNI MINISTROWIE ANGIEL­
SCY D O M A G A JĄ  SIĘ PODW YŻKI FF1SC j|

Prem jer Anglj M ac Donald w ystąpił z p ro ­
jektem  podniesienia pensji członkom  rządu 
W ielkiei Brytanji.

Prem jer angielsk. popiera ooecn ie 5.000 fun 
,tów  szt. rocznie, t. j. ok o ło  225 tysięcy  zł. R esz­
ta m inistrów otrzym uje od  2 do 5 tysięcy  funt. 
szt. rocznie, t. j. od 90 do 225 tysięcy  zł.
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Mac Donald domaga się, aby pensja prem je- 
ra w ynosiła 8 tysięcy funt. szt. rocznie, pobory  
m inistrów zaś conajm niej 5 tysięcy funt. szt.

Inicjatywa M ac Donaida me spotkała się z 
przychylncrn przyjęciem  w społeczeństw ie an~ 
gielskiem , gciyż rząd ung'elski jest i tak najle­
piej opłacanym  gabinetem  w Europie.

W arto przypom nieć, że minister polski p o ­
biera m iesięcznie ok o ło  1500 zł.

REKORD.
W  Jones-Uountry (Am eryka) w ybudow ano 

11.7 kim. drogi betonow ej o szerokości 1.85 ne 
tra w ciągu 436 godzin pracy. \V G alveston-H au 
ston (Texas, droga o 17 kim. dług., a szerok o ­
ści 31 m. zostaje w ybudow ana w najcięższych

M gafcar..isBn»-a

warunkach terenow ych  w ciągu 75 dni ro b o ­
czych.

N ajw iększy jednak rekord w tym kierunku 
osiągnięto w następującym  w ypadku: kiedy w 
r. ub. b. prezydent Sianów , Colidge, w yraził 
chęć odw iedzenia swojej p on ad łości letniej Bru 
le Yiscanin, okazało się, że z dojazdow ei drogi 
6-ci ok ilom etrow ej tylko 3 kim. są narazie g o ­
towe. 4-go czerw ca  1928 r. o  godz, 9 -“ , v ie cz . 
postanow iono w ybudow ać pozosta łe  3 kim. Już 
nazajutrz rano o godz. 3.30 zaczęto roboty. O 
godz. 3. 30 popołudniu przystąpiono ao b eton o ­
wania, a o godz, 9-ej w iecz. droga była  gotow a 
i w ciągu 24 godzin  została oddana do użytku.

R zecz  prosta, że przy takiej organizacji bu- 
dowy' drogi am erykańskie są w szędzie p ier­
w szorzędne.
3SS.J.

Wesołe i Smutne.
O brazki z ostatniego 

’ Ostatnie posiedzenie sejmu ob fitow ało  w 
szereg zabaw nych i smutnych zdarzeń.

N ajcharakterystyc cniejszem było zbliżenie 
się wzajem ne grup t^entrolewu i tak:

W  bufecie sejm oAym  pos. socjalistyczny 
Herman Liebermann, ująwszy pod  rękę otyłego 
„tygrysa endecji" p. m arszałka Trąm pczyńskie- ! 
go, spacerow ał z nim przeszło pół godziny, roz 
m awiając w sposób lajprzyjazniejszy. Marsz 
Trąm pczyriski uśm iechał się ze swej strony do 
p. Liebermanna.

W  kącie bufetu r4iedxieli ze sobą, zatopieni 
w rozm ow ie w ódz opozycji praw icow e: prof.
Rybarski z p. Stanisławem Thuguttem, ktorego 
przez tyle lat prawi a zw alczała, jako sym bol 
ladykalizm u i masonerji w Polsce. Par takich 
m ożna było  naliczyć chyba ze setkę. Jeden z 
p osłów  lew icow ej ońbzycji pow iedział w yraź­
nie: „Trudno, mamy^swój sztab . generalny i
sztab generalny armij sprzym ierzonych. P o ro ­
zum iewają się ze sobą".

Z m ów nicy sejm owej była poruszona spra­
wa natury osobistej posła  ze Stronnictw a Chło 
pskiego niejakiego K urow skiego,

Lew ica  zrobiła  z niego „o fia rę" „bruta lno­
śc i" policyjnej, i nieom al m ęczennika a jak się 
w łaściw ie sprawa miała opisuje „K urjer C odz". 
w następujący sposób

Na ław ach Stronnictwa C hłopskiego siedzi , 
starszy, siw y poseł chłopski, ubrany z miejska, 
niejaki p. Kurowski, t złow iek  w ygląda statecz­
nie, ponoś żonaty i dzieciaty. Nikt na niego nie 
zw racał uwagi, nawet p ięć minut przed chwilą, 
gdy stal się —  sławnym.

A  jaką była jego droga do sław y —  o p ow ie ­
my.

Na trybunie znalazł się min. Składkow ski. 
.M ów ił z humorem, pclem .żu jąc z opozycją  na 
podstaw ie przykładów^ faktów i fakcikow , k tó ­
rych form at nie jest m oże zbyt wielki, ale k tó ­
re mają m oc przekom  wującą W  pew nym  rao-

posiedzeria Sejmu,
m encie sw ego przem ów ienia przechodzi p m i­
nister do sprawy skarg na zachow anie się p o li­
cji w ob ec  posłów .

Ustęp ten zaczyna się następującem i s łow a ­
mi, które skupiają oarazu uwagę całej Izby: 

„Istnieje w Lublinie dorożkarz D aw id Lich- 
tenstcin, cz łow iek  stary, który od w ielu lat za ­
w ód  swój w ykonu je", *

I tu opow iada ruin’ster, jak to do tego D a­
wida podszedł późną n ocą  pew ien pijany jeg o ­
m ość i Kazał się zaw ieźć do podm ie^k-ej restau 
racji. W  tej restauracji ów  „w staw ion y" pan p o ­
został dwie i pół godziny,

W  tej chwili z ław y poselskiej zryw a się 
pos. K urow ski i w oła :

„N iepraw da, panie ministrze, nie byłem  tak 
długo!"

Na sal. burza śmiechu. Śrr>ali : ię przeciw ni 
cy, tłumili śmiech tow arzysze partyjni, nie w y ­
trzymali nawet sojusznicy. Pos. W in centy  W i­
tos, który usiadł za p. Kurowskim , śmieje się 
głośno i serd eczn e .

M inister opow iada dalej, jak to ów  pijany 
pan kazał się potem  (a było  to już rano), za ­
w ieźć się „d o  ładnei dziew czyn ki". P. K u row ­
ski już nie protesim e, siedzi zgnębiony W  loży  
dziennikarskiej tw ierdzą, że myśli... o żonie. 
Tylko posłanka K osm ow ska staje w  ław ie i g ło ­
śno a piskliw ie protestuje p rzeciw  Doruszamu 
takich tem atów przez op . m inistrów, bo to o b ­
niża pow agę Sejmu. P osłow ie  są innego zdania, 
a poniew aż protest w yszedł z ust przedstaw i­
cielki płci pięknej, w ięc sypią się uwagi i d o ­
cinki... o delikatnych uszkach...

Słuchajm y dalej p. ministra, który odczytu je 
pcrypetje  pos. K urow skiego P poseł nie chcis.ł 
zapłacić, dorożkarz zaw oła ł policianta, pan po 
seł opiera! się wylegitym ow aniu, przyczejn  pc- 
liciauei obeszli się z nim niedość delikatnie. Pa 
h ylegicym owaniu puszczono go naturalnie w<U- 
no, ale p. Kurow ski zrobił z tego wielką s p r j-
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wę, przedstaw iając zajście z policjantam i jako... 
walkę polityczną rządu z opozycją . M inister 
zaznaczył, że tylko w celu  w /kazania, że argu­
menty o brutalności w ob ec  p osłów  opozycji 
mają często podkład  conajmniej... osobisty.

Tak stał się sławnym  p ose ł z Lublina p. K u­
row ski I pom yśleć, że biedak musi w rócić  do 
żony. C o za przew rotny człow iek  z tego Skład 
kcw skiego!

Ładne historje wypraw iają posłow ie  z C en­
trolew u! Djfcty poselskie id^ na rozpustę! A  po 
tem  w rzeszczą , że .oh m ęczą!

Biedni oni!
T rzecia  awanturą była  spraw a nielegalnych 

w ieców , do których  naw oływ ały w łedze par­
tyjne PPS.

P. Składkow ski odczyta ł parę ustępów  
z poufnego okólnika PPS. przesłanego przez za 
rząd tej partji do m ężów  zaufania. M inistrowi 
szło o ustęp, w  którym  jest m owa o tem, że 
PPS. musi się p rzygotow ać do akcji n ielegal­
nych w ieców . M inister odpow iadał bow iem  na 
zarzut o rozw iązyw aniu w ieców  opozycy jn ych  
i stw ierdził, że z tą praw orządnością  PPS. nie 
jest znow i tak bardzo doDrze.

Na ław ach socjalistycznych zaw rzało. Z a ­
częto  zarzucać m inistrowi kłam stwo. P. Sk ład­
kow ski nie oburzył się. Z jow ialnym  uśm iechem  
na ustach zw rócił się w stronę PPS. i podał p o ­
słom  socjalistycznym  okólnik, o którym  m owa. 
P ierw szy z law y w ybiegł pos. Stańczyk, schwy 
cił papier ii oddał gu generalnem u sekretarzow i 
pos. Pużakow i. P. Pużak zaczął czytać, a Izba 
czekała  na to, co  się stanie. Po dw óch  minu­
tach p. Pużak z tryum fującą miną oddał o k ó l­
nik gen. Składknwskiem u, m ów iąc: „N iech  pan 
to p rzeczyta". Tu w skazał p a lcem ,na  pew ien 
ustęp

Minister zaczyna czytać:
„P rzed  każdym  w iecem  należy zażądać po- 

zw olen.a  w ładz...".
Na sali zryw a się burza. Socjaliści krzyczą 

i protestują przeciw  ministrowi.

P. Składkow ski spokojnie przeczeka! i c z y ­
tał dalej:

„...alt o Łeby pozwolenia me uzyskano, nie 
może to być przeszkodą w odbyciu wiecu*.

Burza śmiechu, p, Składkow ski zw raca się 
w stronę p. Pużaka i kłam ając się, m ówi:

—  Dziękuję panu. panie pośle, za łaskaw e 
zw rócen ie mi uwagi na ten tak w ym ow ny ustęp.

Na ław ach socialistycznych —  cisza.
Nie mogli się już socjaliści w yprzeć —  tru­

dno! Czarne na bialem !
Takiem  drugiem „czarnem  na b ia iem " była 

w izytów ka marsz. Daszyńskiego, którą w zyw ał 
on do siebie na naradę do Sejmu bojów karzy 
PPS.: Lesiaka i Łaźnicw skiego 
O ficerów  me w puścił, ale hołotę  w zyw ał do 
Sejm u ten opozycy jn y  m arszałek! ,

P. Daszyński próbow ał tchórzliw ie w yprzeć 
się autorstwa tego listu, ale ośw iadczenie „ b o ­
jow ców ", że otrzym ał te bilety od  posła z ,,P. 
P. S ." zam knęło mu usta.

W styd p. Daszyński! M arszałek Sejmu nie 
pow inien kłam ać, jak żak i zarzucać z m arszał­
kow skiej trybuny rządcw i „nikczem nośc i p o li­
cy jnej".

N ajdoskonalej jednak „o p o z y c ję "  charakte­
ryzuje ośw iadczenie p. Daszyńskiego, k ló -y  d o ­
p row adź ’ wszy do ucnwalenia wotum  nieufno­
ści rządów , min. Świtalskiego ośw iadczył, że 
„w ięk szość sejm owa mema zamiaru tworzenia 
n ow ego gabinetu

P oco  w ięc burzą, jeśli nie czują sił ani zd o l­
ności do pracy  tw órczej?

O pozycja  tem ośw iadczeniem  wystaw iła so ­
bie św iadectw o ubóstw a um ysłow ego.

Naturalnie, że P. Prezydent weźm ie w sw o­
je ręce tv7orzenie now ego rządu.

I^ k ie  jest ob licze opozycy jn ego Sejmu. K u ­
manie się ze złem  praw icy! Rozpusta poselska! 
K łam stw o i n iedołęstw o!

Ładną „gw iazdkę ' Polsce urządzają nasi 
cen trolew icow i suwereni.

Litera.

Zbrodniarzu
SOCJALISTYCZNY POSEŁ N A SEJM RZPŁTEJ ODDAJE NIEMCOM POMORZE! 

PUBLICZNY WYSTĘP P. CIOŁKOSZA W BERLINIE. —  NIESŁYCHANY ODCZYT.
Na zaproszenie n iem ieckie ' organizacji stu ­

denckiej dla popierania Ligi N arodów  przybył 
do Berlina poseł socjalistyczny z okręgu tarnow 
skiego A dam  C iołkosz, który w ygłosił referat 
na temat „N iem cy i Polska".

Sprawozdanie organu socja listycznego za ­
wiera tak niesłychanie skandaliczne szczegóły 
referatu p. C iołkosza, iż wprost trudno u w ie­
rzyć, ażeby poseł na Sejm R zeczypospolite) Pol 
skiej m ógł je w ypow iedzieć i do tego w Berli - 
ni .

Jak donosi „A b e n d ", C iołkosz ośw iadczył, 
iż przyczyną naprężenia stosunków  polsko-n  e- 
m ieckich są trzy następujące fakty:

Istnienie polsk iego „k ory tarza" (!!), u pośle­

dzenie m niejszości niem ieckiej w  Polsce i w o j­
na celna (!). /

Co się tyczy ow ego „kory tarza", to poseł 
C iołkosz w edług spraw ozdania „A b en d u " —  
ośw iadczył, iż „ta  kwestja jest Polakom  kra­
kow skim  (!) bardzo odległa. Są oni bardziej 
skłonni (?!), aniżeli ich rodacy, m ieszkający bii 
żej granic N iem iec, przyznać d o b r o w o ^ e , że 
byłoby7 o w iele lepiej (? !!), gdyby P olsce  zapew  
niono dostęp do m orza bez przyznaw ania pań­
stwu polskiem u suw erenności (!) na tem tery ­
torium

Zgroza przejm uje czytających  te słowa. W ie 
rzyć się nie chce, żeby  bądź co  bądź Polak 
mógł posunąć się ao takiej zbrodni w ob ec  O j­
czyzny,
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Jest to icde.n jeszcze występ w spółczesnych 
Turgowiczan z pod znaku Centrolewu.

Jeśli w iadom ość ta jest praw dziw ą Sejm 
nasz pow inien oddać p. Ć iołkcsza  sądom. Z a ­
pew ne jednak znajdzie on obroń ców  w „zw a r­
tym ” i „zgranym ' centrolew ie.

Ujdzie mu to w ięc bezkarnie.

Precz z „ c m w o n e m i i | W  od P olsdej wsi1
D o T ym ow ej pow . B rzesko, gdzie idea K ai.-

Ludow a w rosła  g łębok o  w serca tamtejszej lud 
ności, przyjechał poseł C iołkosz z PPS.

G dyby pan poseł przypuśc i, jakie go tam 
czeka p izy jęcie , byłby katol.-ludow a Tym ow ę 
omijał na 10 mil.

Spotkało go tam przyjęcie, na jakie zasłużył. 
Posypały się na tego żydow skiego zięciu 

śm ierdzące jaja, ruszyli nasi gospodarze z kija­
mi, zafurczały mu nad głow ą kamienie.

„N a latarnię z nim” —  w ołano, nie dopusz­

czając do w yboru prezydjum  lub do zo.gatuzo 
wania poufnego zebrania W  końcu zagrzm iało: 
„J eszcze  P olska", zakończone okrzykam i na 
cześć p. Prezydenta i Marsz. Piłsudskiego.

N ależy podkreślić pełne powagi, taktu oraz 
bezstronności zachow anie się kom isarza policji 
p. \Vraubka oraz m iejscow ego posterunku

K łopoty  p. G iołkosza w kat.-ludow ej wsi nie 
skoń czyły  się na strachu, gdyż żaden z p ow a ż­
nych gospodarzy nie udzielił mu furmanki i pod  
ochroną policji musiał pechuw aty p ose ł iść p ie ­
chotą do Gnojnika, skąd dopiero o 12 w nocy 
w yjechał jak zm yty do Tarnow a,

Tak przyjm ują p osłów  socjalistycznych  wsie 
katol.-ludow e. Tam, gdzie p iastow cow a agitacja 
znieczuliła dusze ludu na „czerw on e  n iebezpie­
czeń stw o” , przyjęcie takie byłoby nie do pom y 
ślenia.

Ty lko idea katol.-ludow a m oże być murem 
ochronnym  i tamą przed zalew em  wsi naszych 
czerw oną socjalistyczną gnojów ką.

Tymów laniu.

Adam dożył 103 lat według nowej rachuby.
Pew ien uczony statystyk am erykański, na­

zwiskiem  dr. R cbert P, Field z Filadelfji, p o ­
św ięciw szy długie lata badaniom  statystycz­
nym, geologicznym , historycznym , oraz wielu 
innym, doszedł do n iezbitego przekonania, że 
nasz praojciec A dam  .żył na jakie 15 dn 20 ty ­
sięcy lat przed  naszej erą chrześcijańską. Dr.

Field  w studjach sw ych nie poprzestał na oamej 
tylko biblji, ale uciekał się do pracow itego doda 
wama, odciągania, m nożenia i dzielenia różnych 
dat, które dopiero, p racow icie  zestaw iw szy, do 
szedł do pow yższego rezultatu. Nie dość na 
tem: dr. Field przyszedł rów nież do przekona­
nia, że A dam  umarł, licząc 103 lata.

Sposób święcenia Bożego Narodzenia
u różnych narodów.

Żadne św ięto chrześcijańskie nu jest o b ch o ­
dzone tak uroczyście , a zarazem  tak rozm aicie, 
jak B oże N arodzenie

W ieczór  wigilijny św ięcony bywa w A m e­
ry ce  następująco: W e  w szystkich hotelach, re ­
stauracjach i kawiarniach rozdaw any jest w 
tym dniu darm o „pu nch ” jajeczny „egg n ogg” 
Już na tydzień przedtem  w y w ;eszone są w tych 
lokalach zaproszenia. K orzysta z nich m nóstwo 
ludzi, a mają praw dziw ą uciechę gastronom icz­
n y  gdyż gospodarze przesadzają się w często ­
waniu przysmakami. Pod koniec śniadania p o ­
dają punch, przyrządzony z mleka, jaj, w ódki 
i korzeni.

Dzień wigilijny jest w A m eryce  P ółnocnej 
uważany za bardzo szcześ- wy do zawierania 
zw iązków  m ałżeńskich.

W  Anglji niema naszej tradycjonalnej wilji 
ani polskiego łamania się opłatkiem . Przybra­
nie choinki 2. zapalonem i świeczkam i, z rozło 
żonym i podarkam i staje się tam coraz p ow sze ­
chniejsze, ale w w ilu dom ostw ach ma to m iej­
sce  nie w ^wigilijny w ieczór, ale w sam dzień 
„Christm asu” .

G dy on zaświta, każdy dom, nawet najuboż­
szy, ukazuje się przystrojony zielenią i kw iata­
mi. Przew ażnie figuruje w śród nich ostrokrzew

z czerw onem i jagodami i jem ioła, przechodząc 
pod gałązkam i tej ostatniej, ma się praw e ca ło ­
w ać dziew częta. Nie trzeba zaDewnia, że m ło ­
dzież nie pozw ala  temu staremu ODyczajowi 
iść w zapom nienie.

U A nglików , znanych z dobrego apetytu, 
„Christm as” jest przedew szystkiem  gastrono­
micznym  festynem . Statystyka tego, co  w dniu 
tym spożyw a imperjum brytyjskie, m usiałaby 
by ' przerażająca. W idok  sklepów  w m etropolji 
nad Tamizą, przepełn ionych  indykami, gęsia­
mi, olbrzym iem i ćw ierciam i „rostboeu fu ” , w y ­
w ołać m oże wstręt do m ięsiwa. N ajuboższe na­
wet w arstw y społeczne przygotow ują  sobie na 
ten dzień obiad w yjątkow y. Są rodziny robotni 
cze, które co  sobotę przez sześć m iesięcy skła­
dają po kilka ,,pence ’ó w ” do klubu, k tóry im 
kupuje gęś, indyka lub rostboeufu  ćw ierc^cału-

Ci, którym i na to nie starczy, w iedzą, że 
zapomniani nie będą przez kłasy zam ożniejsze. 
Jest to piękną stroną Christmasu, iż daje po- 
chop do m iłosierdzia i brata jedne stany z dru­
gimi. Czytam y w starych kronikach, że ongi lor 
dow ie biesiadow ali pospołu  ze swym i w łościa ­
nami, że ca łe  w o ły  p ieczon o na ogniskach zam ­
kow ych , że p ływ ały strugi wina czy  piwa. O bec 
nie solidarność klas tow arzyskich  manifestuje
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się w innej form ie. \V każdej ok olicy  urządzają 
składkow e bankiety dla biedactw a i cale tłumy 
zasiadają za tymi dobroczynnym i stołami...

O biad Christmasu nie m oże obejść się bez 
sążnistego rostboeufu i potężnego ,ndvka. Jego 
uw ieńczeniem  jest „p lum -pudding". Ta ciężka 
niestrawna mieszanina tłuszczu, mąki, rodzyn ­
ków , m igdałów , ow oców , byw a p rzygotow yw a­
ną p oa  okiem  pani domu i każdy członek  ro ­
dziny w zyw any byw a do pom ieszania łyżką 
składow ych części „plum -pudding". W  końcu 
w rzucane byw ają w tę mieszań: nę m onety, pier 
ścionki itd., które stają się w łasnością  faw ory ­
tów  fortuny. Plum -pudding stawiany jest przed 
panem  domu, Ten  zapala uroczyśc.e  spirytus, 
w którym  się kąpie legumina i dopiero po jego 
wypaleniu spożyw ana bywa.

W  niektórych  hraDstwach angielskich, jako 
też w bogatych dom ach m ederlandzkich, p rze ­
chow ał się zw yczaj obchodzenia  wigilji tańcami 
ulicznymi, ora2 igrzyskam i na św ieżem  p ow ie ­
trzu.

Na wyspach Szollandzkich  ch łop cy  p rzeb ie­
rają się w fantastyczne stroje i przebiegają uli­
ce, grając na skrzypcach . G dzie tylko drzwi są 
otwarte, tam czeka ich obfity poczęstunek i za 
bawa. M nóstw o osob w ypływ a w w ieczór w igi­
lijny na m orze, w iuząc rybakom  hiblje, książki 
św ieckie, lekarstwa, tytoń i ciep łą  odzież.

P iękny o b ’_ cz j wigilijny panuje w Danji, ja- 
kuteż w Norwegji, Tam ptaki bywają „zapra ­
szane do stołu"! Przed domami stawiają na słu ­
pach deseczki, posypane ob ficie  ziarnem, aby 
i B oże śpiewaki m ogły brać udział w radości 
z pow odu N arodzin Chrystusa Pana..

Na greckiej wyspie Chios w dniu tym dzieci 
biegają z piosenkam i od domu do domu i o trzy ­
mują orzechy, figi, rodzynki. M ieszkańcom  lej 
w yspy nad m orzem  Egejskiem  znane jest Boże 
drzew ko. Przystrajają je jednak nie rodzice dla 
dzieci, lecz dzierżaw cy i czynszow nicy dla w ła ­
ścicieli ziem skich. Na dużym pręcie przyw iązu­
ją oni gałązki drzewa oliw nego, mirtu i pom a­
rańczy, wtykaj j wr nie anemony, gieranje, oraz 
inne kwiaty sezonow e i tę „połudn iow ą choin ­
kę' . oLw icszają różnym i ow ocam i. W  pierw szy 
dzień Świąt ze trzystu czynszow nikow  zjeżdża 
z okolicznych  w iosek z lakierni gałęziam i w rę ­
ce U siodeł mają po parę sztuk drobiu. Przed 
dom em  w łaściciela  gruntu zatykają gałęzie, na­
stępnie czerpią dla niego ze studni tyle w ody, 
ile potrzeba na święta. Za ten podarek otrzy ­
mują suty obiad i gościnę...

N igdzie na św iecie w ieczór wigilijny nie jest 
obch odzon y tak hałaśliw ie i w esoło  jak w Ne 
apolu; fajerw erki, pochody z palącem  łu czy ­
wem, iluminacje dom ów , gm achów, ruchu, gwar;.' 
śm iechy, przeryw ane są głosem  dzw onów , w zy ­
w ających  w szystkich na Pasterkę...

W  Hiszpanji, w Argentynie i Brazylii panuje 
ciekaw y zw yczaj. W  noc wigilijną gubernator 
w ojskow y w -ększych  miast odw iedza w ięzienie 
w ojskow e i obdarza w olnością  najmniej w inne­
go przestępcę ..

Za nadejściem  zm roku przed obrazam i M at­
ki Bożei zapalane są św ieczki, w szyscy czuwa 
ją, aby o św icie udać się na „M isa del gallo 
pnsza p ierw szych  kurów ) —  tak zow ią  w H isz­
panii „P asterkę".

Po nabożeństw ie pałą Hiszpanie ognie, strze 
łają z m oździerzy, śpiewają i tańczą p c ulicach, 
a swoją wigilję, swoją Jobrą  noc („n och e bue- 
na") obchodzą, jak my, w ieczerzą  rodzinną i 
przyjacielską, która ma sw oje tradycyjne prze ­
pisane potraw y, tylko odbyw a się dwa razy, ie- 
dna postna w ieczorem , druga mięsna huczniej­
sza po nabożeństw ie.

Francja przysw oiła  sobie zw yczaje  angiel­
skie i niem ieckie, a w ięc: chom kę, pudding, ga 
lęzie, jem ioły. W  południow ych  jej prow incjach  
na R iw ierze, głow a rodziny zapala wigilijną kło 
dę w kom inie —  ma ona jakoby p łonąć do w io 
sny. W  wielu m iejscow ościach  nad drzwiami 
zapalane są lampki, jako-rrfi m bol „G w m zdy B e­
tlejem skiej"!... ;

Najszczytniejszym jednaK obyczajem wspól­
nym wszystkim krajom cywilizowanym, jest 
obdarzanie w tym dniu ubogich dzieci Dorocz­
na gwiazdka rozprasza boda, na chwilę mroki 
nędzy i głodu tych małych.

b ń  30 -tu la t
kupuje się zoełnern zauraufbm

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
w wielkim wyborze po cenach fabryczny

w 50 -ciu własnych lujach
mzztiYSŁ -  LINOLEUM

KFAfłÓW, -  krnek Główny 10 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143 - a. Wzgórze
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DO SPRZEDANIA gospodarstw o m ałorolne, 
ok o ło  20 m orgów  gruntu dobrego, w tvm 4 m or­
gi lasu w S iekierczynie pod C iężkow icam i pow . 
G rybów .

R eflektanci mogą liczyć na znaczny d og o ­
dny kredyt w Kom unalnej Kasie O szczędności 
miasta Tarnowa, który udzieli b liższych w y ­
jaśnień.

KALENDARZ TYGO DN IO W Y. 
Grudzień.

22 N iedziela 4 A dw entu.
23 Poniedziałek. W iktorji
24 W iórek . Adam a i Ewy W igilja
25 Środa. Boże Narodzenie
26 Czwartek. Szczepana Męcz.
27 PiąLek. Jana Ewangial
28 Sobota. M łodzianków  m.

GÓRALE PR ZEPOW IADAJĄ ŁAGODNĄ
ZIMĘ- Onegdajszej n ocy  w iał w  Zakopanem  
słaby wiatr halny z małemi ODadapu d eszczo ­
wemu K rajobraz cim ow y zmienił się ps wybitnie 
jesienny, przyczem  tem peratura znacznie sic 
podniosła. Tegoroczna ima w edług zapow iedzi 
górali ma m ieć przeoieg  łagodny z niewielkiem i 
ooadam i śnieżnemi i to dopiero z k orcem  gru­
dnia i w pierw szej p o łow ie  stycznie..

ZDZICZENIE MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ.
W ieś Siedliska, oraz jei najbliższa okolica  były 
ostatnio w idow nią pr zykrych  w vpadków , św ia ­
dczących  o zdziczeniu ob ycza jów  w śród m ło ­
dzieży wiejskiej.

O to przed paroma dniami m ałoletni ch łop iec 
z K am ienicy G órnej rzucił się na sw ego kBla­
gę. rów nież m ałoletniego chłopca i w gniewie 
poderżnął mu gardło. Na w ieść o tem krwawem  
zajściu przybvł policjant celem  nrzeprow adze- 
nia śledztwa. Po ukończeniu śledztw a policjant 
wracajac z pow rotem  do Siedlisk SDOstrzegł w 
urzedzie pocztow ym  w Siedliskach jakieś p o ­
dejrzane św iatełko .Zaintrygow any niem. w szedł 
do urzędu pocztow ego. Na w idok w ch odzącego 
policjanta bandyci, którym i byli dwaj m łodccia  
ni ch łopcy , dali szereg strzałów  z rew olw erów , 
poczeii' zbiegli, zabierając zrabow ane z kasy 
nieniadze.
j Energiczne śledztw o ujawniło, że jednym z 

w łam yw aczy do urzędu p ocztow ego  by ł syn z:i 
m ożnych w łościan, który w ostatnim roku dowu 
scił się iuz wraz z swoim kolegą szeregu kra­
dzieży.

ŚW IĘTO K RAD ZTW O  NA TLE W A LK I 
RELIGIJNEJ. P olicję  krakow ską zaalarm owano 
że onegdaj okradzioną została cerkiew  we wsi 
Długie, p ow iecie  Gorlickim . Spraw cy dostali się 
do zakrystji przez niezam knięto okno, następ­
nie w yrwali drzwi i w eszli do wnętrza kościoła , 
skad skradk następujące przedm ioty liturgiczne: 
jedną puszkę bronzow ą pozłacaną, 5 chorągw i. 
3 lichtarze niklow e, jeden ornat i 3 książki do 
m odlitwy. Ogólna w artość skradzionych p rzed ­
m iotów  w y n o s i'o k o ło  2.000 zł.

Przeprow adzone natychmiast dochodzenia 
policyjne ustaliły, że kradzieży tej dopuścili się 
m iejscow i ch łopi na tle walki religijne’ m iędzy 
praw osław iem  a obrządkiem  grecko-katolic- 
kim. Dalsze dochodzenia w toku.

SYN ZA M O R D O W A Ł OJCA. W e wsi Fas-
ciszow ej, pow . brzeskim , rozegrała się tragedia, 
w której o jc iec padł z reki rvna Oto przed kil­
ku dniami Franciszek Rygiel strzelił przez o k ­
no z karabinu do w łasnego ojca, k ładąc go tru­
pem na miejscu.

Jak dochodzenia  w vkazałv, Rygiel wynajął 
sobie do p om ocy  w wykonaniu zamachu nieja­
kiego Feliksa Leśniew skiego, oarobka  z Siemie 
chow a, p łacac mu wekslam i ok o ło  1C00 zł, p iz y  
czem  ob ieca ł mu rów nież w ydać za niego sw o- 
ią siostrę.

ŻYDZI MORDUJĄ POLSKICH ŻOŁNIERZY
Tedno z p :sm lw ow skich  donosi o wprost nic 
do v lary wypadku, jaki miał m iejsce w C.zort- 
kow ie, w M ałoo. wschodniej, . s

1 )to trzej żołn ierze Korp. O chrony Pograni 
cza w czasir sprzeczki w szynkow ni żyda E lia­
sza Schulw olla, żostali zaatakow ani przez k il­
kunastu żydów , którzy pobili ich do krwi. Ranni 
żołn ierze, ratuiac się przed śmiercią z rak roz ­
juszonych żydów , ścigani, rzucili Uę w nurty 
rzeki Seretu, zam ierzając ją przepłvnać.

Jv aj z lich, uniesieni, falą, zatonnk' trzeci na 
i.wiskiem Urbański, zdołał Drzez rz*»kę p rzep ły ­
nąć.

-.w łoki jednego z żołnierzy, A lojzego Śpie­
waka, w yłow ion o.

RÓŻNE. 
PAŃ STW O  BEZ CM ENTARZA.

Szczęsliw em  b y łob y  państwo, które nie p o ­
trzebow ałoby  cm entarza. N iestety, ludzi żvją. 

1 cych  w ieczn ie jeszcze niema na kuli ziemskich 
, pom im o to jednak pow stało ' niedawno państwo, 

k tó -e  faktycznie cm entarza nie posiada.
W yją fkow em  tem państwem  jest nowe pań­

stwo/ W atykańskie, u tw orzone na m ocy  układu 
Laterańskiego w lutym br. Państwo to posiada 
już w ł asną p ocztę , własną centrale te le fon icz­
na, własne pieniądze i budow any rnst gorliwie 
własny jego dw orzec kolejow y, ale cm entarza 
niema.

U św iadom iono sobie to teraz, gdy pierwsza 
osoba pożegnała się z tym śv iatem w obrębie 
państwa W atykańskiego, Jest nią 70-letnia Te
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rcsa Desantis. I oto  trzeba było  p och ow ać ją 
na cm entarzu „zagranicznym ", rzymskim, bo w 
państwie W atykańsk;em m ie lc a  na to nie b y ­
ło. W o b e c  tego pow stał projekt w ydzielenia pe 
w nego zakątka now ego państwa na miejsce-' 
w iecznego odooczyn ku  dla jego obyw ateli. 

N AR Ó D , K T Ó R Y  IDZIE N A  PSY.
Jedno z pism francuskich podaje nie bf-z • 

złośliw ości fakt, że Niem cy coraz bardzie , , i d ą  

na psy", poniew aż liczba psów  w K iem czech  
coraz bardziej wzrasta. 3,652.512 tych czw o ro ­
nożnych stw orzeń szczeka w obręt ie granic 
R zeszy niem ieckiej. Saksonję strzeże ok o ło  182 
tysiące psów . Prusy żyw ią ich w ięcej niż 500 
tysięcy.

W  przeciw ieństw ie do tego am atorstwz 
psów  w N iem czech, można za to podnieść szcze 
gólne upodobanie, z jakiem  hoduje się w e Fran­
cji koty. W  samym Paryżu ma b yć podobno 
obecn ie  miljon kotów , co, w ziąw szy nawet pod 
uwagę, istną tamtejszą plagę m yszy i szczurów , 
jest cytrą stanow czo anormalnie wysoką.

SZTUCZNE 
NOGI I RĘCE
aparaty podtrzymujące i kore 
gujące," gorsety ortopedyczne 
przeciw skrzywieniu kręgosłupa 

poleca.'

M. L. POLACZEK
W  SAM B O R ZE  Nr. 8 4 1. 

(Cenniki darmo.)

U O P / F T Y II v W D i £ ,  1 I  . jtąrdzo wiele Kobiet jest cierpią­
cych na oberwanie wewnętrzne wyjfępujące zwyKle 
po połogu h, v. ciężKie.j pracy, z dźwigania i wielu 
innych przyczyn. Otóż Kobieta niezawodnie będzir 
zdrową chętną do życia i pracy jeże li sprowadzi 
specjalny bandaż przeciw oberwaniu wnętrzności.

Przy zamówieniu należy podać miarę w centimetrach lub 
nitką 1) w pasie, 2) wokom przez brzuch 3) wokoło pod- 
brzuchem, dalej wzrost (niski, wysoki lub średni) ilość pi te- 
bytych połogów . Należy opisać czy jest niestrawno„ żołąd­
ka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, ból głowy i często 
nawe* oczu, ból w krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból 
w podbrzuszu lub w pachwinie, ból nogi sdnej lub obu 
nóg i t. d.

W szystko dokładnie opisać i z calem zaufaniem sprowa­
dzić bandaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach skon­
struowany i uzupełniony odpowiednią pelotą stosownie do 
rodzaju dolegliwości. C era  od 25 do 40 zl. nadzwyczajne1’ 
konstrukcji cena wyższa.

W  dolegliwościach i chorobach z pewodu wewnętrznego 
obniz'enia czyli oberwania; żołądka, kiszek, macicy i nerki 
żadne lekarstwa nie pomagają lecz tylko chwilowo uśmie­
rzają cierpienia- To też jedynsm lekarstwem prócz operac.j 
jest zastosowanie bandaża, nabytego u specjalisty banda- 
żysty.

M. I .  Polaczek vj Samborze Nir. 84.
Również i dla mężczyzn dostarcza się ,specjalne pasy 

przeciw obniżenia żołądka nerki i jelit.
Bandaże przepuklinowe zaopatrujące największe i zasta­

rzałe ruptury pępka, brzucha, uda, pachwiny i opadniętej 
już w dół. — Po ńczochy gumowe przeciw żylakom i puch- 
nięciom nóg. — Moczniki gumowe dla osłabionych na p ę­
cherz mężczyzn i kobiet do użycia w czasie chodu, pracy, 
podróży i w czasie spania —  Prostotrzymaczr i korektory 
przeciw zgarbieniu i skrzywieniu 'eręgosmpa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek i amputowanych.

SĄ DO NABYCIA
obrazy treści religijnej —  artystycz­
nie w ykonane do ołtarzy, chorągw i 
lub feretron ów  —  (sprzedaż na raty). 
—  W tadom ość w  Zakładz:e haftów  
kościelnych  M. Aniołównej, K raków  

P odgórze, ulica Podskalna 16.

PRAGNIECIE WYLFCZYC SIE Z REUMATYZMU I PODAGRY
Rwące, klujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi. kurcze, kłucie, rwanie 
w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku występują często jako skutek cierpień reumatycznych pocia- 

grycznych, które winny być usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje.

P R O P O N U J Ę
ul»ezająca, rozpuszczają kwas m oczowy kurację wodą mineralną, która 
poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, a więc żaden t. zw. 
uniwersalny lub tajny środek, lecz produkt który dobroczynna matka 

natura udziela dla dobra cierpiącej ludzkości.

KAŻDEM U PRÓBA B E ZP Ł A TN A
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę 
wraz z objaśnieniem za pośrednictwem moich we wszystkich krcjach 
urządzonych składów, i wówczas Sami przekonacie się o nieszkodliwości 

środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności

AGUST M ARZKE
B E R L IN  W 1 L M E R S D O R F , R R TTO H SA LE R STR . 5 .

O D D Z I A Ł  3 4 .

' 5-* ijiŚ'
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Powsinoga w Szczawnicy.
(Historyjka samorządowa jakich wiola).

V

Kiej się z gazety mój kum oter minister p. 
Składkow ski (co to już z rok nie wandruje, w i­
dno mimo talantu w nogach, jako ja) dow iedzioł, 
że idę do Scaw nicy, zaalarm ow oł syćkich  sta­
rostów  i w ójtów  na Podhalu cob y  mię szukali. 
Ja, w iadom o jezdem  syćkie w ładze om ający, 
w ięc ch oć na mnie patrole w B ryjow ie nasta­
wili. uciekłem .

Tde se przez O bidze —  drogi fajne —  ta cz ­
kami jechać można, już w idzę zdaleka Scawni- 
cę, aż tu patrzę, policjant za mną idzie.

Trza w yryw ać —  myślę se i dalejże ku 
m osp-wi. M ost, jak most polsk i —  reperują go 
widno, ho na w ierzbie gont a na goncie napis, 
że pod karą chodzić bez m ost ni m ożna Na ca ­
łym św ięcie sa m osty na przechodzenie ino w 
Polsce naszej dla inszego widno użytku.

—  T rza  —  myślę — praw o złam ać i iako 
Dziadek przeisr.  bez most, tern bardzie,, że  poli 
caj bvł ze zadku.

..Na lwa srogiego przez obaw y wsiedzm sz..." 
kidmawiam se pacierz i iazda na most. A le  wies i 
to bracie, co cię spotka?

Ledw iem  stąpnął, cosi trzasło — a ja czuję 
co  moia lewa noga gdziesi leci,

—  Ratujcie Scawnieany! drę sie, czu jęey 
żem nogę se nadpsował.

Policaj co  za mną sedl —  stanął i rzecze:
Za zak łócen ie spokoju  publicznego pó- 

dzies bracie do hareśtu. Coś za jedn n ?
—  „P o-oow sin oga  ‘ —  wyjaknąłem .
Patrzę a mój policaj na „b a czn o ść '1 stanął

i rzecze : —  D obrze żem  was spotkał! Za wami 
szukają —  a ja dostane ..Polonja resiituta" zna­
leźnego. Z tej uciechy b iedaczysko polecia ł na 
wieś zw oływ ać naród.

Zbiegły się ch łopy  kochane Patrzę gęby 
poćciw e, honorne a ludzie nitosierne, bo mi n o ­
gę wyjeni z dziury i wzieni na ręce jak to dzie 
ciątko m alućkic.

—  Do urzędu gminnego —  zaw ołał policjant 
Niesą mnie, niesą a pó drodze gwarzymy se po

przyjacielsku, nagie policaj jako r*,adKo tu by- 
w ajęcy w oła : Stać! a ch łopy  w śmiech i m ów ią: 
kapkę dalej panie przodown.il u, bo p. w ójt urzę 
dują u K ęska i tam mu tablicę zanieśli. A no, 
kiej dalej, to dalej!

Pairzę aom  z gankiem, napis: „W yszynk
w ódki, wina —  m asarnia" a na tern pisaniu 
przybita tablica: „U rząd gminny w Szczawni- 
cy  '—  Fajnie —  myślę se Mądry to wójt, kie, 
se w takim m iejscu urzęduje.

Jakisi gazda, w idząc m oja radość, rzecze:
—  T o kuli w ygody na tym casem  p. wójt haw 
tu pannie a „R ad a " to se sama sierotka u rzę­
duje w budynku gminnym po staremu.

P. w ójta  nie b y ło  D o N. Targu autem se p o ­
jechał na koszt gminy do sw oich opiekunów , 
w ięc mię zanieśli do izby z szynkw asem  a p o ­
licaj d oręczy ł mi hań papier urzędowy . i

—  Pockaj —  rzekę —  bracie, niech sie haw  
rozpatrzę, bo mi się w idzi takie w ojtostw o to 
hej! i mój pow sinogow ski stan w arce cisnąć. 
Jest tu chto z R ady gm innej?

—  Jest —- rzecze  jakisi stateczny gazda —- 
co  wam trza?

—- P ow iedzcie  mi panie Radny co  mam ro ­
bić, żebym  haw u was ostał w ójtem ?

—  Trza być obyw atelem  tutejszym, rzecze 
Radny, ale jakisi drugi gazda zaprzeczy ł mu
—  Co gw arzycie sw aku? jaki tam obyw atel? !

N iech se pan Pow sinoga w biic parasol w zic
mie i kreda zrobi kolo. gdziesi kole gościńca 
to i wóitem  być może. Taka u nas moda.

—  D obra! —  rzekę —  a co  ma wójt u was 
do rob o ty ?

—  Do rob o ty ?  nic —  ino ma pilnow ać, cotm  
svćko, co  uchwali „R ada gnńnna" nie zostało 
w ykonane —  a i 11 p K ęska ma siedzieć i p ić 
na zdrow ie Scaw nicy. Ty r

—  Bóg wam zapiać —  m ów ię za poratunek 
i za radę a teraz se przecytam  co  mi pan m ini­
ster pis*ą.
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Kiej przecytałem  zrob iło  mi się smutno 
i tak zaczynam  m ów ić do narodu:

—  Niestety w ójtem  w aszym  nie będę, bo 
mię pan Składkowsici konwisiarzero zdrojow ym  
chce tu m ieć.

—  A  my się cieszyli —  zawołał jeden z rad­
nych —  że choć raz DędzKmy imeli wójta jak; 
się j„ d rży !

'opłakaliśm y się syćka, przy kielisku, co  je 
nam pan K esek nalał.

R am ućko kazałem  się \#ieźć do konwisorza. 
Kiej w yszedłem  z izby patrzę stoi okrutna m a ­
szyna.

— T o „T alferd  na śm iecie i gnój —  rzecze 
p. K ęsek, ino wse jest w  reperacji a i teraz po- 
jedzie.

—  A  jak tam u was z w odą?
—  Z „M agdalenka ?
—  Tak,
—  K apie pom alućku, kapie, ale konw isorż 

stary zapow iedział nową w odę mineralną
— Jaką?
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—  A  dyć syćko, co  „T allard" po żydach w y 
wiezie sypie się do Dunajca i robi się w oda  mi­
neralna. „M agdalenkę" zasypiem y

—  Kiej tak —  rzekę —  to poczn ę z p. Sta- 
rostą^czyścić te porządki.

—  Oj w yczyście  panie konwisorzu —  jęknął 
ktosi - — bo  cn oc cstanie corne to ch oc glanc 
będzie.' A  teraz ch łopy  —  rzekę —  zaprzągnij- 
cie mi do „T allarda" czw órkę koni, b o  jadę do 
wo ew odv, a przv okazji to się zreperuje m a­
szynę, żebym  mógł nią konw isarskie brudy wy-
"VO 1Ć.

—  Rę ozie z a  m a ł a  —  jęli szeptać ludzie —  
\So ino 2 nmtry zabierze

—  Damy se radę, pom alućku — p ocieszy ­
łem ich.

Wnieśli mię gazdowie do „T a lla rd a ’ , dali 
na drodę dwaścia kilo niesprzedanych gazet 
„L udu" za śt.yry roki, jako św iąteczny upom i­
nek —  podcięli konie i pojechałek  se ku Kra- 
kow u nihy jaki prezydent,

K iej w rócę, to ze sanacyjnom  mietłą

„LUD KATOLICKI"

Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łsnsan5e w krty«ach, ból głowy, ból zęfców i inne 

podobne przypadłości uiuwa w zupełności sławny i p/awdziwy

Ich t iomentó l
cio nacierania

Jedna próba «ty.?tarczy aby  się przekonać, że praw dziw y Iclitiom e tol jest najlepszym  
środkiem  teg o  rodzaju. —  G łów na fabryka praw dziw ego Ich tiom eoto lu :

Łalioratorfam aptek S Z Y M O N A  & N A  | Lwów, ul. Teat̂ ska 16.
"W syła  się pocztą  za poprzedniem  przysłu nem n ależytości albo za zahezk?

5 flakonów z opłaconą pocztą i opahoweidem z& 13 zł, —  10 flakonów opłacaną 
pocztą i orahowatfiem za 24 zł. —  25 flakonów z  opłaconą p o c ;tą  i pakow aniem  53 e

Artykuły gospodarcze, wszelkie środki leczni­
cze, lekarstwa dla zwierząt domowych, Zioła 
według metody leczenia Ks, Kneippa wysyła 
odwrotnie za zaliczką (płaci się przy odbiorze 
towaru) Droguerja FR, ZOPOTHA i Sp. w Kra 
kowie, ul S5,snna L. 12, Przy zamówieniach 
prosimy podać szczegółowy rodzaj choroby 

oraz dokładny adres.

K t o  tylko nosi się z zamiarem kupna| radoodbiornika 
najnowszych udoakon. konstrukcii, gramofonu eufonu, 
aparatu fotograficznego, maszyny du szycia (syst. triiigcra) 
powinien bezzwłoczni? z a ż ą d a ć  od  n as b e z p ła tn i ' i lu ­
s tro w a n y  ce n n ik , który -dwrotnie wysyłamy uezpłatnie. 
Sumienne wykonanie zleceń zamicjscoi vcł O ł sługa fa­
chowa. Ceny konkurencyjne. Warunki spłat długotermi­
nowe, podług możnoaci płatniczej poszczególnego klienta.

Dmn towarowy „UNIWERSAŁ4
Lwów, Kołłątaja 3, Teł. 74-80

Pren. w Polsce rocznie 10 Zt. Kwart. 2*50 zt
W Ameryce ju  cały rok 2 dolary We Francji 
30 fr. W Danji 10 kor. Czechosłowacji 40 L. cz.

Redaktor odpowie­
dzialny Michał Saba 
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Wydawea: Spółka wydawnicza „Lud Katolinki'
Drukarnia L. GronusL. i Ski, Kraków, ul. Stolarska L. 6 Falef. 101S


